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Historia dni majowych r. 1926, od-
twarzana ze wspomnień i oparta na
świadectwach ludzi, którzy stali wów-
czas po obu stronach barykady, po-
winna być spisana i utrwalona, jak
słusznie pragnie tego znakomity pi-
sarz i autor pięknie literacko, choć
bardzo jednostronnie ujętego szkicu
p.t. „Przewrót majowy"
mości", nr 566) - p. Kajetan Mo-
rawski.
żałować na pewno należy że gro-

madzone przez niego skrzętnie ma-
teriały spłonęły w powstaniu war-
szawskim, a wcześniejsze jego za-
miary, o których wspominał „towa-
rzyszom swym z obozu rządowego
jak i serdecznemu przeciwnikowi,
pik. Waleremu Sławkowi", napisania
tego tak ważnego rozdziału histo
naszego 20-1ecia nie zostały urzeczy-
wistnionte,
Wydaje mi się jednak że zarówno

w oparelu na wspomnieniach tych to-
warzyszy jak i przeciwników otrzy-
małyby riczej tytuł „przełomu ma-
jowego", bo tym były w dalszym ży-
ciu państwa.
Przełom majowy związany Jest

ściśle z dziejami odrodzonego pań-
stwa od pamiętnego listopada 1918.

„Psychologię Polski 20-1ecia źlobiły
-"jak to ujął ambasador Morawski

dwa miły": „mit posługującego
się państwem jako koniecznym narzę-
dziem ale trwalszego odeń narodu",
znalazł „rzecznika" w Dmowskim,
„mit państwa, które w przeszłości
Jagiellońskiej było wspólnym domo-
stwem kilku narodów", znalazł „cho-
rążego" w Piłsudskim. Jeżeli. słuszna
jest teza autora że „tradycja. polskoś-
ci i tradycja Rzeczypospolitej szukały
dopiero nowej syntezy", nie wolno
pominąć faktów, zdarzeń i poczynań,
które świadczą również o damnos-
ciach -przeciwnych. _Zamordowanie
bowiem pierwszego Prezydenta, Gab-
riela Narutowicza, elekta zgromadzi
nia narodowego, sejmu i senatu, tyl-
ko co wybranych w wolnych i najbar-
dziej demokratycznych wyborach, nie
leżące w tradycji ani polskości ani
Rzeczypospolitej - syntezy tej na
pewno nie ułatwiało.
Ten najbardziej tragiczny dzień

grudniowy 1922, zbrodnia, - już nie
błąd, - stoi u progu przełomu majo-
wego.

 

 

+ + +

Klub sprawozdawców parlamentar-
nych w gmachu sejmu przy ul. Wiej-
skiej był nie tylko udzielnym  księ-
stwem niezależnym w suwerennym
przedstawicielstwie narodowym, lecz
równocześnie znakomitym punktem
obserwaevinym całego Zvela politvez-

 

Ofiarowywał mandaty i jak stwier-
dza Piłsudski w wywiadzie skonfisko-
wanym przez rząd .preedmajowy,
„szermował szeroko, wbrew memu
Pozwoleniu, moim nazwiskiem, nie
przez kogo innego, jak przeze mnie,
szukając pomocy wpływów wojsko
wych dla swojej partii", M.in. oflaro-
wać chciał koniecznie mandat z
„Plasta" adiutantowi generalnemu
Naczelnika, Bolesławowi Wieniawie-
Dlugoszowskiemu.
Wieniawa nie miał zamiaru opusz-

czać wojska i swoich szwoleżerów,
w końcu jednak zgodził się pod jed:
nym warunkiem:
- Będę kandydował, ale tylko z

mego okręgu, gdzie się urodziłem,
gdzie mnie wszyscy znają, Z okręgu,
do którego należy moja Bobowa.

- Okręg ten obiecałem już posło-
wi Cieluchowi, staremu działaczowi
partii - zauważył Witos.
- Ja mam byka w herbie, panie

prezesie, a Clelucha w d.... - za-
replikował Wieniawa likwidując w
ten sposób swoją karierę posta.

El Sue

 

 

Stanislaw Wojelechowski, wybrany
na najwyższy urząd w państwie po
tragicznej śmierci prezydenta Naru
towicza, był od samego początku
kandydatem Piłsudskiego. W okre-
sie od wyboru do popoludniowego
spotkania na moście Poniatowskiego
12 maja 1926 łączył ich stosunek za-
pewne więcej niż poprawny. świad-
czą o tym pisma czy oświadczenia
Piłsudskiego oraz jego kilkakrotne
wizyty w Belwederze, gdzie przyjmo-
wany był z należnymi honorami.
W Warszawie, zawsze beztroskiej

i wesołej, łatwo było o kawal, dowcip,
kalambur. Piłsudski, mający praw-
dziwe poczucie humoru, zaśmiewają-
cy się z najbardziej swawolnych дом-
cipow Wieniawy czy plosenek „Szop-
ki Pikadora", którą sam za swoich
rządów zaprosił do Belwederu, nie
był jednak autorem przypisywanych
mu anegdot o Wojciechowskim, Pow-
stawały one raczej w tym obozie,
który głosował przeciw jego kandy-
daturze, Przed Prezydentem, repre-
zentującym majestat Rzeczypospoli-
tej, Piłsudski stawał na baczność 1
tego żądał od żołnierzy i swych naj-
bliższych.
Wojciechowski doceniał wielką in-

dywidualność swego poprzednika 1
zapewne pragnął - do ostatnich
chwil niemal - powrotu Piłsudskiego
na stanowisko generalnego inspek-
tora sił zbrojnych. Lecz przy rozwią-
zywaniu tych zagadnień działały
czynniki wrogie Piłsudskiemu, któ-
rvm przeciwstawić sie nie natrafit

na ambasador Morawski, nie była
wówczas znana dziennikarzom, ale
rozstrzygnęła o ostatecznym wyborze

premiera przez Prezydenta. A. pow-

tórzenie gabinetu z r. 1923, tzw.
„Chjeno-Piasta" z Witosem na czele,
było prowokacją pod adresem Sule-
jówka, rzuceniem rękawicy Piłsud=

chcą przedstawić osobiście swoją mi-
sję czy propozycję, po czym bąkną-
tem że późno już, że nie chcę przesz
kadzać, opowiecziałem jeszcze nie-
ważne wiadomośii wieczórne z klubu
1 - nie śmiałeri wyjąć notatnika z
kieszeni, by zwyczajem dziennikar-
skim mówić, pylmć i notować. Taka

 

ta Wojelechowskiego o konieczności
przeciwstawienia się, „Kriegschulą",
bo należeli do niej przeważnie niemal
byli wychowankowie najwyższej wie-
deńskiej uczelni wojennej, tzw.
„Kriegschule". Głową jej w maju -
Z wieku i urzędu - był gen, Tadeusz
Rozwadowski, mający piękną kartę

Na trzecim moście: od lewej dc prawej ppłk Kazimierz Stamirowski,
   por. Marian Zebrowskl,        gon. Gastaw  Orlicz-Dreszer,

sudski, mjr Tadeusz Jarszewiez, por. Michal

skiemu, który o zespole tym wyraził
swój niedwuznaczny pogląd.

le

Wielki autorytet Piłsudskiego, to
nie tylko zwycięstwo nad Wisłą i wy-
grana wojna z najazdem bolssewic-
kim, to również te pierwsze i naj-
cięższe cztery lata pracy Naczelnika
Państwa, od podstaw, gdy wśród gro-
żących że wszystkich stron niebez-
pieczeństw, wyłaniały się z nicości i
ogólnego beziołowia pierwsze zręby
państwa. Sejm ustawodawczy, powo-
łany w drodze wyborów, urzędy i są-
dy, szkoły i Instytucje, pierwsze de-
krety, regulujące stosunki społeczne,
taktowna rozwaga w sprawach róż
nie dzielnicowych, wielka praca nad
ujednoliceniem wojska, to w skrócie
to zasadnicze elementy, które obok
legendy bojowca i konspiratora, ko-
mendanta I Brygady i więźnia stanu,
Naczelnika Państwa i naczelnego wo-
dza, składały się na autorytet Pił
sudskiego. Przejść nad tym do po-
rządku nie mógł żaden z rządów od
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gratka „Nocna rozmowa z Marszal-
kiem", „Wywiad w związku z misją
posła Marka" inne tytuły chodziły
mi po głowie. Gzuiem jednak że mu-
szę być bardziej dyskretnym żołnie-
rzem niż dobrym dziennikarzem. Ale
do dziś dnia żałuję że nie skorzysta-
iem z zaproszena i nie wdałem się w
dłuższą rozmowę, Nawet nie wiem
czy pasjans „wyszedł".
W konsekweicji przeprowadzonej

na Kanonii roznowy z Marszałkiem
poset Marek jui w godzinach połud-
niowych zrzeki się misji formowania
rządu, nie mogąc zapewnić sobie
większości w Zrzekając się
misji wysunął równocześnie sugestię
rządu bezpartymego o charakterze
urzędniczym. Sugestia ta, wynika-
ła z rozmowy z Marszałkiem, doty-
cayla prawdopołobnie również mini-
sterstw spraw zagranicznych i spraw
wojskowych, które marszałek usiło-
wał zawsze wyączać z przetargów,
rozgrywek i systemu klucza partyj-
nego. Wtedy te- w czasie rozmowy
na Kanonti MZPN ze zonen'-

marszałek P-
Galiński

w kampanii r. 1920. Jego osobista
dziemość i brawura na froncie au-
striackim, za które otrzymał najwyż-
sze, bardzo rzadko przyznawane od-
znaczenie - order Marii Teresy, zjed-
nały mu dużą popularność w szere-
gach. Politykiem nie był, łatwo ule:
gal podszeptom i namowom. Jednym
z tych, który starał się zbliżyć do
niego i usztywnić go przeciwko Pil-
sudskiemu był na pewno wspomniany
przez ambasadora Morawskiego
Adam Zamoyski, niegdyś ochmistrz
dworu Mikołaja II a w tym czasie
prezes „Sokoła" i bojowy działacz
polityczny. W

+

Popołudniowe godziny pamiętnego
12 maja 1926, które wywołały w
konsekwencji trzydniową brato-
bójczą walkę z trudem zjednoczonej
i stworzonej niedawno armii, były
na pewno największą tragedią Pił
sudskiego. Zdawali sobie sprawę z
tego ci co towarzyszyli mu w tych
trudnych przełomowych chwilach.

W naitrndnieioruch .alrressch wei-

się do dowództwa pułku. Mjr Ziemski
zaprowadził go do gabinetu dowódcy,
gdzie Marszałek osunął się na ka-
zapkę, Wyglądał źle, był blady, zmę-
czony i przygnębiony. Byli chwilę ra-
zem w gabinecie, gdy zjawił się i
zameldował u Marszałka dowódca
pułku. Widząc zatroskaną i zmęczoną
twarz Marszałka zdał sobie sprawę
że przebieg wypadków na moście nie
poszedł po jego myśli.
Marszałek |przez dłuższą chwilę

milczał i nie odpowiadał na słowa
meldunku. Potem zaczął mówić po-
woli z przerwami:
- Przyjechałem do was. Most Po-

niatowskiego stracony. Rozumiecie:
„stracony" - i kilkakrotnie jeszcze
Dowtarzał to słowo.

Wreszcie, dotykając guzika mundu-
ru i kładąc rękę na ramieniu Sawic-
kiego, zapytał:
- No i cóż u was?
Pik Sawicki zdał sprawę z sytuacji

w rejonie mostu, meldując że przy-
czółek warszawski jest _obsadzony
przez batalion Korkozowicza.
Marszałok uważał że sytuacja i tu

zapewne się zmieniła.
- Mylicie się chłopcze, tak nie

jest, przejścia do Warszawy nie ma.
Na dalsze zapewnienie że można to

sprawdzić telefonicznie, _Marszałek
polecił mu pojechać tam osobiście i
zbadać sytuację na miejscu.
Na pytanie o dalsze rozkazy, Mar-

szałek nie odpowiadał, zatopiony w
myślach, był jakby nieobecny. Na
powtórne zapytanie, po chwili i jakby
od niechcenia rzekł:
- Chciałbym dzisiaj móc być w

Warszawie, jedźcie i przekonajcie się
co tam się dzieje, ja tutaj chwilę od-
pocznę i położę się.
Gdy mjr Ziemski chciał się rów-

nież odmeldować, Marszałek sam roz-
począł rozmowę. Ku. zdziwieniu Ziem
sklego nie mówił o sytuacji, lecz za-
czął wypytywać go o jego życie i
służbę. Gdy ten odpowiedział że z
armii rosyjskiej przeszedł do korpusu
Dowbora, Marszałek wdał sie -w
szczegółowe rozważania ówczesnego
położenia i możliwości korpusu =-
możliwości stawienia oporu i walki
z Niemcami. Pragnął usłyszeć opinię
rozmówcy na ten temat. Ta rozmo-
wa i wymiana wrażeń - jakże da-
lekich 1 nie na czasie - jakby uspo-
koiła Marszałka. Gdy wieczorem od-
jeżdzał już na komendę miasta na
pl. Saskim, wyglądał nieco lepiej przy
pożegnaniu. Był spokojniejszy.

? + 4

Dowództwo nad całością akcji w
Warszawie spoczywało w rękach gen.
Feta: Parser: dowodow

Przyznaję że nie rozumiałem wów-
czas oburzenia Marszałka.

„Cół to znowu za bezprawie, sejm
leży przecież na linii frontu walki" -
rozumowałem jakże błędnie i nie zda-
jąc sobie sprawy że Marszałkowi cho-
dzi o najszybszy powrót do legalizmu.
Zameldowałem gen. Dreszerówi opi-

nig Marszałka i przedstawiłem до-
kładnie o co chodzi, Meldunek odbył
się w obecności wielu wyższych ofl-
cerów, w czasie odprawy dowódców.
Pik Beck, szef sztabu, opuścił odpra-
wę i telefonicznie szukał natychmiast
łączności z oddziałami, by wydać od-
powiednie rozporządzenia.
Nie wiem, kto wyjaśniał sprawę

i przepraszał marszałka sejmu, nie
znam również dalszego przebiegu tej
sprawy na odeinku wojskowym, ale
gdy później wróciłem do klubu spra-
wozdawców, koledzy opowiedzieli mi
co zaszło.

Bylo to zdaje się 14-go rano, gdy
jeden z batalionów wkroczył do ogro-
du sejmu i zajął nawet tam stano-
wisko obronne, okopując się. Podob
nie jak wszędzie w mieście, akcji
wojskowej towarzyszyła moc dobro-
wolnych obserwatorów i gapiów. Byli
to przeważnie woźni sejmowi i być
może również członkowie straży mar-
szałkowskiej; fryzjer sejmowy, który
strzygąc i goląć udzielał zawsze po-
słom i senatorom ostatnich informacji
politycznych, przyjmowanych prze-
ważnie z humorem, zaprezentował
się jako kapral rezerwy w wojnie
polskiej i tym samym spec również
od zagadnień wojskowych. W tym
charakterze udzielał rad 1 napom-
nień starszemu strzelcowi z obsługi
cigékich karabinéw maszynowych,
który uwagi kaprala-cyrulika sefmo-
wego przyjmował spokojnie i z mil-
czącą nonszalancją. W chwili jednak
gdy stary kapral zbyt intensywnie
wyłuszczał zasoby wiedzy wojennej,
starszy strzelec, nie mówiąc dalej ani
słowa, wyrźnął kaprala w zęby. Kap-
ral-cyrulik runął jak długi na ziemię
i wycofał się następnie na bardziej
ubezpieczoną pozycję; wśród wożnych
stracił od razu opinię fachowca od
spraw wojny i wojska.
Ale nie ten incydent wywołał in-

terwencję osobistą marszałka sejmu.
Gdy wojsko weszło do ogrodu sei-
mowego, marszałek Rataj polecił któ-
remuś z urzędników biura zwrócić
uwagę dowódcy i prosić go o wyco-
fanie się z suwerennego terenu. Ma-
jor, zaproszony na bezpośrednią roz-
mowę do gabinetu Rataja, idąc opu-
stoszałymi kuluarami, w sposób ra-
czej urągający zwyczajom parlamen-
tnrnum  hawil sin ovanatam

  

 

 



nego. (Pu Koncentrowały się wszyst:
kie wiadomości, pogłoski i sensacje -
prawda i plotka. Stąd wyruszali na
podbój łowcy wywiadów i oświadczeń
osobistych.

Młody, przystojny j,bardzo obrotny
Konrad Wrzos - prawa ręka Igna-
cego Rosnera z „Kurjera Polskiego"
- latwo wyrobił sobie dostęp do
apartamentów osobistych Aleksandra
Skrzyńskiego, jak inni do zamknię-
tych dla wielu gabinetów restauracyj-
nych „pod Bachusem", gdzie dobija-
no już targów o utworzenie nowego
rządu w ponownym wydaniu z r. 1928
i ochrzezonego mianem _„Chjeno-
Piasta".
Obserwacja i relacje z prowadzo-

nych tam narad były tematem arty-
kułów naczelnych Kazimierza Ehren-
berga w „Kurjerze Porannym" pod
wiele mówiącym tytułem „W trak-
tiemi pod Bachusem".
W klubie prasowym wrzało od rana

do nocy. Woźny klubu Leon Przy-
bysz, zarówno doweipny i bystry jak
wszystko wiedzący obserwator, do-
nosił z uśmiechem i udanym przeję-
ciem, którzy z posłów czy senatorów
ukazali się w stroju protokólarnym
- w czarnym surducie czy tzw. „ja-
skólce": był to nieodzowny znak po-
słuchania u Prezydenta czy też pro-
ponowanej teki.
Przynależność do klubu sprawoz-

dawców była notowana wysoko w
Świecie dziennikarskim, Tylko naj-
większe dzienniki miały po dwóch
przedstawicieli, a założyciel i cerber
klubu, wywodzący swój ród dzienni-
karski z parlamentu wiedeńskiego
Władysław Bazylewski z „Nustrowa-
nego Kuryera Codziennego" czuwał
nad właściwym doborem kandydatów.
Wspomniany przez ambasadora

Morawskiego („Ja jestem prasa")
Mieczysław Wajnryb nie liczył się
w myśl ad hoc ukutego powiedzonka:
„Ryby i wajnryby głosu nie mają".
Przedmajowe przesilenie rządowe,

początkowo „zaklajstrowane" w for:
mie tzw. gabinetu kadłubowego
bez udziału "socjalistów, wywolalo
niezwykłe napięcie. Reporterzy oble-
gall i obserwowali Belweder i Pałac
Namiestnikowski, a wszyscy jedno-
cześnie spoglądali w stronę Sulejöw-
ka. Dał temu wyraz i Wincenty Wi-
tos, gdy wychodząc w owych dniach
po dlugich konferencjach i przetar-
gach ze swego klubu w sejmie i śpie-
sząc na dalsze, zatrzymał się na kil-
ka chwil przed dziennikarzami i z
niezwykłym u niego podnieceniem od-
powiedział na czyjeś zapytanie:
-- Niech nareszcie wyjdzie z ukry-

cla, niech rąbnie pięścią w stol, a ja
pierwszy stanę na baczność.

Towarzyszący mu Władysław Kier-
nik, najbliższy towarzysz narad,
chcąc przerwać ten wylew szezeros-
ci, wtrącił:
- Panie premierze,

śpieszyć.
- Jeszcze nie ma czwartej - ofu-

kngt go gniewnie Witos.
- Ależ już po czwartej - wska-

zal na swój zegarek poseł Kiernik,
aby usłyszeć mocną replikę Witosa:

-- Nie szkodzi, a zresztą pon be-
dziesz chodził według mego zegarka.
Witos - premier w najtrudniej-

szym okresie 20-lecia (sierpień 1920)
- miał dobre wyczucie polityczne i
przewyższał o główę wszystkich swo-
ich utytułowanych i udoktorowanych
doradców bystrą orientacją i oceną
ludzi, Nie zawsze jednak dopisywała
mu intuicja polityczna.
W wyborach r. 1922 wyraźnie po-

sławił na osobę zwycięskiego wodza
naczelnego i Naczelnika Państwa.

musimy się

Utkwiło mi w pamięci opowiadanie
Konstantego Lenca, szefa kancelarii
cywilnej Prezydenta.
- Wojciechowski - opowiadał po

przewrocie Lene Ehrenbergowi w re-
dakcji -„Kurjera Porannego"
wszystko przewidział i przepowie-
dział. Kiedyś, gdy w r. 1918 czy 1919
objął stanowisko ministra spraw we-
wnętrznych i gdy rozpętała się istna
orgia |kalumnil, inwektyw 1 osz-
czerstw, rzucanych na Naczelnika
Państwa, chciał ścigać -winnych,
aresztować, oddawać pod sąd. Piłsu
ski wyraźnie się temu sprzeciwi
„Chcą mieć splugawionego Naczeln
ka - niech mają" - stale uzasad-
niał Piłsudski, „Ale ja znam Ziuka,
-- zwierzał się Wojciechowski
wi, - dziś mi nie pozwala ścigać
winnych z rosyjskiej, zaborczej usta-
wy prasowej, ale jak się kiedyś wyr.
wie, to go nie utrzymam za poły sur-
duta, choćbym z całych sił ciągnął".
Jako dyrektor kancelarii cywilnej

Lenc asystował Prezydentowi, gdy
Marszałek składał mu 13 listopada
1925 - na pół roku przed przełomem
majowym - oświadczenie, ostrzega-
jące przed pominięciem interesów mo-
ralnych armii w rozważaniach przy
rozwiązywaniu ówczesnego : su,
Tego dnia podał się do dymisji rząd
Władysława Grabskiego, rozpoczyna-
jąc nowy okres przesilenia. Marszał
ka wprowadzono do salonu, gdzie
przez tyle lat i on udzielał audiencji.
Stojąc odczytał swoje oświadczenie,
zakończone mocnym zwrotem:
- Rozumiem mus rozkazu, panu-

jącego w wojsku, lecz nie rozumiem
braku szacunku dla tych, co służąc
w pokorze dla państwa całego, nie
widzą by ta honorowa służba była
brana w rachubę przy wyznaczantu
reprezentantów ich służby wobec sej-
mu.
Po czym dodat:
- Wziąłem na siebie ten obowią-

zek, jako poprzednik pana w naczel-
nej reprezentacji Polski i jako ten,
co armię formował i nią w najcięż
szych próbach na wojnie dowodził,
wreszcie jako ten, co w wojsku naj:
wyższą ma rangę.
Gdy Marszałek odczytał swoje oś-

wiadczenie, _Wojciechowski -spytał,
już tykając go poufale, co ma z tym
teraz_zrobić.
- Tu podpisz żeś przyjął do wia-

domości - odpowiedział Piłsudski i
paznokciem pociągnął linię pod tek-
stem,

I jakby urzeczony Prezydent pod-
pisał sie na tej linil.
- Nie chciałem wierzyć Prezyden-

towi - zwierzał sig Lene - gdy
wspominał mi o pierwszym spotkaniu
z Piłsudskim, podówczas delegatem
młodzieży z Litwy. Oto gdy któryś
z delegatów w swobodnej rozmowie
użył ezteroliterowego niepärlamentar-
nego słowa, Piłsudski ostro zapro-
testował: to za obyczaje u was,
koroniarzy, U nas na Litwie taki ję:
zyk jest niedopuszczalny".

„O; zmienił się ten Zluk bardzo"
- skarżył się Prezydent swemu do-
radcy prawnemu.
Nim po oświadczeniu z 13 listo-

pada 1925 doszło do spotkania - w
jakże innych warunkach - na moście
Poniatowskiego pamiętnego popołud-
nia 12 maja 1926, wiele zmieniło się
pod każdym względem w położeniu
Polski.
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Dwugodzinna poufna rozmowa po-
lityczna w lasku bielańskim premie-
ra „urzędującego" - w stanie dy-
misji - Skrzyńskiego i kandydata na
premiera Witosa, o której wspomi-

  

mieli to i Władysław Sikorski i Wia-
dysław Grabski i Skrzyński; liczył się
z tym mimo wszystko w przetargach
partyjnych i gierkach sejmowych Wi-
tos. Dlatego też wyniki rozmowy na
Bielanach w cytowanych przez am-
basadora Morawskiego w jakże ko-
kieteryjno-naiwnych słowach o Wi-
fosie: „On nie szuka rozgrywki z
Piłsudskim, on chce po prostu po-
rządku", brzmią jak zwrot z komedii
czy nawet farsy.
Prezydent Wojciechowski rozumiał

powagę sytuacji i początkowo szukał
innego wyjścia z impasu przesilenio-
wego, zanim znów skleciła się w wza-
jemnych przetargach o teki i podteki
i wielu siuchtach partyjno-kluczo-
wych, obiecankach i koncesjach do-
raźna większość sejmowa, Oto np.
mala partyjka posla inz. prof. Maksy-
miliana Matakiewicza, licząca 9 po-
słów, zyskała 10-go posła - a był
nim poseł chłopski z „Piasta" Józef
Maślanka. „Nie utyje Matakiewicz
na Maślance" zażartowano natych-
miast w kuluarach, ale ambitny przy-
wódca 10-osobowego klubiku zażądał
podsekretariatu w ministerstwie ro-
bót publicznych. W czarnym „szlus-
roku", jako że pochodził z Galicji,
czekaj na zaproszenie na narady do
Bolwederu i na mglisto obiecaną pod-
tekę,
Gdy zespół „Centroprawu" jeszcze

się nie uformował, prezydent Wojcie-
chowski zwrócił się do prezesa klubu
sejmowego P.P.S, Zygmunta Marka
o próbę utworzenia rządu „Centrole-
wu" w oparelu na autorytecie oso
stym Piłsudskiego, Tak się złożyło że
doniosiem o tym osobiście Marszał»
kowi; w tym okresie przyjeżdzał czę-
sto do Warszawy, mieszkając w pu-
stym mieszkaniu posta naszego w
Tokio Stanisława Patka, na Kanonii.
Drzwi do mieszkania otworzył mi

adiutant Marszałka por. Michał Ga-
Iliński, którego dłuższym kołataniem
obudziłem ze zdrowego snu. Urządził
sobie w hallu - właściwie był to
skład antycznych mebli - legowisko
na starej rzeźbionej skrzyni. Sadzi-
lem że narzuci płaszcz wojskowy na
pyjame i Ze o tej nocnej porze nie
będzie przestrzegał przepisów regu-
laminu, ale ku memu zdziwieniu,
ubrał się jakby szedł do raportu kar-
nego, poprawił pas, spojrzał na glanc
butów, zapukał i po chwili wróciw-
szy oświadczył w tonie oficjalnym:
- Pan marszałek prosi.
Pokój Marszałka nieco mniej przy-

pominał graciamie antyków, stał w
nim zasłany tapczan, Marszałek sie-
dział przy stoliku karclanym z roz-
łożonym pasjansem. Bylo już mocno
po 2e w nocy. Był w dobrym Вы-
morze i wcale nie dziwige się mej
niespodziewanej nocnej wizycie zapy-
tak:
- Có% powiecie dziecko?
Zameldowałem wszystko dokładnie

i ściśle, w formie wojskowej i poli-
tyczno-dziennikarskiej równocześnie.
Marszalek uśmiał się, jakby z do-

brego kawału Wientawy czy Szezapy.
- I cóż powiecie dziecko, - cigg-

nai, nie przerywając ani na chwilę
zainteresowania pasjansem, pan
poseł Marek tworzy rząd i chce mnie
na ministra. A jutro obu nas obalą w
sejmie i będziemy obaj w stanie dymi-
sil. Ha, ha, ha! I cóż powiecie dziec-
ko - posel Marek tworzy rząd! A
jaką on ma większość? Siadajcie
dziecko, - dodał po chwili wskazu-
jąc na fotel, - powiedzcie jeszcze co
się dzieje.
Powiedziałem w myśl odebranego

telefonu że Marek i poset Mieczy-
sław Niedziałkowski jutro o 10-ej

  

ne zgodę na propozycję b. premiera,
by sprawy zagraniczne objął
sador Morawski, i tę wiadomość
przekazał mu tegoż dnia uczestnik
rozmowy poseł Niedziałkowski, do-
bry jego znajomy z terenu Ligi Na-
rodów w Genewie.
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Prezydent Wojciechowski - po dal-
szych naradach - nie przychylił się
do koncepcji rządu bezpartyjnego i
powierzył misję utworzenia rządu
ponownie Witospwi; ten przedstawił
mu w najbliższych godzinach już po-
przednio w szcpogółach uzgodniony
rząd „Centroprówu", powtórne wy-
danie Lzw. gablnetu „Chjenopiasta"
z r. 1028.
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Mianowaniu tosa towarzyszył
tragikomiczny wypadek. Gdy donio-
sty o tym pierwsze nadzwyczajne do-
datki "prasowe, policjant pełniący
stale służbę na Wiejskiej _przed
gmachem sejmu zwariował, Ukląki
na środku jezdni, zdjął czapkę i z
pokorą zaczął ię modlić. Wszech.
wiedzący woźny klubu, nieoceniony
Przybysz, zaalarmował natychmiast
dziennikarzy; gdy wybiegliśmy przed
gmach sejmu, nadjeżdzała już Karet-
ka pogotowia a biedny „pan władza"
kięczał dalej, szochał i bez przerwy
powtarzał:
- Boże i znów Witos, i co teraz

będzie?
+) + +

Spotkanie na moście Poniatowskie-
go, we wczesnych godzinach popołud=
niowych 12 maja marszałka Piłsud-
skiego z prezydentem Wojelechow-
skim mogło w ówczesnych warun-
kach stać się znakomitym wyjściem
do pokojowo przeprowadzanych za-
sadniczych reform. Wbrew oczekiwa-
niu stało się początkiem trzydniowej
bratobójczej walki, która mogła lat-
wo zamienić się w wojnę domową.
Piłsudski nie myślał i nie spodziewał
się walki. Jak stwierdza ambasador
Morawski, walka rozpoczęła się od
wystąpienia Prezydenta nie tylko bez
uzgodnienia ale bez wiedzy o tym
rządu.
A krajowy antagonista Marszałka

pik. Jan Rzepecki pisze: „Nie prze-
widywano zbrojnej walki, a tym bar-
dziej wojny domowej. Zamach miał
mieć charakter raczej zbrojnej de-
monstracji, która by wywarła nacisk
na czynniki polityczne".
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Wypadki przełomu majowego nie
mogą być zrozumiane i cała zagad-
ka tak ostrego, nagłego przeciwsta-
wienia się prezydenta  Wojciechow-
sklego wyjaśniona, jeżeli pominie się
decydującą rolę, jaką odegrała w cią-
gu narastającego przesilenia dość sil-
na, grupa generałów.
Marszałek wiedział dokładnie o jej

istnieniu. Zwykł ją nazywać „sowie-
tem generałów" i nie bagatelizował
ujemnych skutków jej działalności
tym bardziej, że w grupie tej rej wo-
dzili gen. Michal Zymierskl i gen.
Włodzimierz Zagórski, pierwszy za-
mieszany w aferę dostawy wadliwych
masek gazowych, drugi w sprawy do-
staw lotniczych spółki Francopol.
Stronnictwa polityczne, te które za
wszelką cenę starały się nie dopuś-
cić do powrotu Marszałka do kierow-
niczej roli w siłach zbrojnych, szu-
kały zbliżenia i związania się z gene-
rałami, którzy by potrafiii mu się
przeciwstawić,
Piszący już na emigracji historię

20-lecia Stanisław Mackiewicz па-
zwał grupę generalską, która prze-
ciwstawiała się w maju 1926 Pilsud-
sklemu i zdołała przekonać prezyden-

ny, w chwili pobierania najśmielszych
decyzji, w obliczu grożącej klęski czy
w głorii wielkiego zwycięstwa, Pi
sudski potrafił zawsze zachować -
jak sam to trafnie ocenia - „une
tête frolde", spokój i rozwagę, która
cechować musi każdego dowódcę.
Gdyby rozmowa z Prezydentem od-
byla się nie pod naciskiem i obser-
wacją otaczających go generałów,
zmierzających do rozgrywki, lecz spo:
kojnie w gabinecie Belwederu czy też
w sali rady ministrów, wystarczy-
laby zbrojna demonstracja. Narzuco-
na walka, która rozpoczęła się w
chwilę po odjeździe Prezydenta, kosz-
towała Polskę kilkuset zabitych i
rannych, a jeśli chodzi o Pilsudskie-
gozapewne skróciła mu życie o kilka
at.

 

Po raz pierwszy widziano Piisud-
sklego niezdolnego do powzięcia dal.
szej decyzji i wydania rozkazu.
Z mostu Poniatowskiego, gdzie wi-

dząc że za chwilę zostanie otoczony
przez żandarmów gen, Rozwadow-
skiego i gen. Juliusza Malczewskie-
go, nowego ministra spraw wojsko-
wych, Piłsudski odjechał samochodem
na Pragę do koszar 36-go pułku Le-
gli Akademickiej. Zostawiony przez
niego jako łącznik z Prezydentem
pik Wieniawa został natychmiast po
odjeżdzie Marszałka aresztowany i
osadzony w więzieniu wojskowym na
ul. Dzikiej, skąd w kilka godzin póź-
niej zwolniły go wojska wkraczające
od Pragi przez pl. Zamkowy do cen-
trum miasta.

36-ty Pułk Legii Akademickiej był
już od rana zaalarmowany i stał w
pogotowiu, Dowodzony przez płk. Ka-
zimierza Sawickiego (obecnie gene-
rała) na rozkaz komendy miasta by
wysłał batalion jako pogotowie, mel-
duje że działa i jest w rozporządzeniu
Marszałka; bez jego aprobaty rozka-
zu nie wykona, Wiedząc że Marsza-
lek wyruszył z Sulejówka i z towa-
rzyszącymi mu oddziałami znajduje
się w drodze na most Poniatowskie-
go, Sawicki zajął na własną токо
przyczółek mostu Kierbedzia od stro-
ny Warszawy. Zadanie to wykonał
półbatalionem piechoty z karabinami
maszynowymi i oddziałem łączności
pod dowództwem mjr. Jana Korko-
zowicza z tego pułku.
Charakterystyczna dia ówczesnej

trudnej sytuacji żołnierzy jest rozmo=
wa dowódcy miasta gen, Stefana Su-
szyńskiego z mjr.  Korkozowiczem,
któremu osobiście wydał rozkaz wy-
cofania się do koszar.
Mir Korkozowicz zameldował że

pułk 36-y jest pod rozkazami Mar-
szałka. Gdy gen, Suszyński powtórzył
kategorycznie wydany rozkaz, mir
Korkozowicz, wywodzący swój rodo-
wód wojskowy z zawsze wiernych
Piłsudskiemu czwartaków legiono-
wych, zameldował generałowi że on
swój obowiązek żołnierski wobec
Marszałka musi wypełnić, gdyż tak
nakazuje mu jego sumienie żołnier-
skie.
- Jeśli sumienie i obowiązek 20-

nierski tak panu majorowi nakazuje,
to rób pan według głosu sumienia.

I ze słowami „Bóg z panem" gen.
Suszyński odszedł.
Po przybyciu Marszałka do koszar

36-go pułku zameldował się u niego
kwatermistrz mjr Karol Ziemski. (W
czasie ostatniej wojny Ziemski w
stopniu pułkownika dowodził pułkiem
w kampanii wrześniowej, a następ-
nie jako oficer Armii Krajowej w
czasie powstania odznaczył się jako
dowódca „Starówki"). Marszałek
przyjął meldunek i kazał prowadzić

skiej dywizji kawalerii. Szefem szta-
bu został pplic Józef Beck, który
sformował doraźnie mały zespół
współpracowników.

Nie zamierzam nakreślać tu prze-
biegu walk, choć tego samego dnia
z cywila i dziennikarza samowolnie
przedzierzgngłem się w oficera; zmo-
bilizowałem się i włożyłem mundur.
Mocno utkwiły mi w pamięci chwile,
gdy przez gęste tłumy na pl. Zamko-
wym i Krakowskim Przedmieściu,
wznoszące okrzyki na cześć Pilsud-
sklego, Spiewające „I Brygadę", prze-
dostałem się cało do komendy mia-
sta.
W jednym z pokojów komendy u-

rzędowała już kwatera prasowa ze
swym szefem Wojciechem Stpiczyń-
skim.
Informowałem właśnie któregoś ze

szczególnie nudnych dziennikarzy,
gdy po jakiejś rozmowie czy naradzie
wyszedł na chwilę ze swego gabinetu
Marszałek, Na jego twarzy malowaly
się przeżycia tego dnia, nie tylko
zmęczenie ale i głęboka troska, Szedł
jakby z trudem, czerwony na twa-
rzy, wyraźnie podniecony. Pamiętając
go 'sprzed kilku dni uśmiechniętego
i pogodnego, gdy w nocy przyjął mój
meldunek na Kanonii, byłem podob-
nie jak i inni zebrani w hallu przed
gabinetem zaniepokojony i przejęty
ta widoczną zmianą.
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14 maja walka trwała dalej, choć
wiadomo było że akcja okrążająca
z dwu stron powinna doprowadzić do
rozstrzygnięcia. Siedziałem we wcze-
snych godzinach rannych chwilowo
bezczynnie w pokoju kwatery pra-
sowej, gdy pik Sławek, trzymając
dużą kopertę, zwrócił się do mnie
z pytaniem-rózkazem, czy nie mógł-
bym bezzwłocznie pojechać na dwo-
rzec praski, gdzie znajduje się obec-
nie kwatera Marszałka, i doręczyć
mu list marszałka sejmu Macieja Ra-
taja.
"А kila minut później dostaiom sie

na dworzec praski, przy którym nie
było nawet posterunku wojskowego.
Adiutantował Marszałkowi gen. Mic-
czysław Norwid-Neugebauer, który
wprowadził mnie natychmiast do ga-
binetu Marszałka, Marszałek był bla-
dy, ale wyglądał lepiej niż w dniu
rozpoczęcia walki, Podszedł do mnie,
nałożył binokle, rozerwał zalakowaną
kopertę i przeczytał szybko krótki
list, jak zauważyłem, napisany ręką.

-- Czytaliście? - rzucił mi nie-
mal gniewne pytanie, a gdy zamel-
dowałem że list był zapieczętowany
i nikt nie zna jego treści - przerwał
mi, dalej w tonie, świadczącym o
wzburzeńiu: - To jest bezprawie.
Jak można było dopuścić aby wojsko
weszło na teren sejmu. Nie ponoszę
za to żadnej odpowiedzialności, nie
dowodzę wojskiem w mieście, na le-
wym brzegu Wisły. Dreszer tam do-
wodzi i on za to odpowiada. Powiedz-
cie Dreszerowi że uważam to za naj-
większe bezprawie, niech natychmiast
wycofa oddziały z terenu sejmu i
niech da marszałkowi Ratajowi peł
ną satystakcję. Rozumiecie mnie, -
dorzucił już łagodniej, - ja to uwa-
żam za wielkie bezprawie, Listu wam
nie daję, ale macie Dreszerowi wszy›
stko dokładnie powtórzyć.
Marszałek wyszedł jeszcze za mną

i w obecności gen. Norwida gniew
nie ponawiał:
- Niech Dreszer natychmiast tę

sprawę wyjaśni, to jest największe
bezprawie, niesłychane, niepotrzebne.
I pamiętajcie, macie dokładnie po-
wtórzyć moje słowa Dreszerowi.

  
jakby piłką.

Interwencja listowna u marszałka
Piłsudskiego położyła kres tej oku-
рас) ogrodu sejmowego, a sam in-
cydent Stat się już później tematem
żartów w pierwszych numerach „Cy-
rulika Warszawskiego", który tuż po
Maju rozpoczął swój żywot.
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Co dalej? - zapytywali korespon-
denci zagraniczni.
O wywiadzie u Marszałka dla do-

bijającej się o to prasy zagranicznej
nie śmiałem marzyć, mój szef Stpi-
czyński, bojowy publicysta i zastu-
żony dziennikarz, któremu o tym
wspomniałem, odburknął kpiąco:
- Idź sam do Komendanta.
Był jeszcze pod wrażeniem ostrej

reprymendy, którą otrzymał tego sa-
mego dnia, gdy zameldował się u
niego; w skrzętnie przygotowanej
przez niego i najbliższych jego współ-
pracowników enuncjacji "znajdowały
się zwroty o objęciu dyktatury, o
skorumpowanym sejmie, który trze-
ba rozpędzić. Byłem świadkiem jak
niefortunnie dla autorów skończyła
się ta sugestia. Wylecieli jak z procy
z gabinetu Marszałka,

życzliwi adiutanei odradzali mi sta-
nowczo proszenia o wywiad. Komen-
dant jest w złym nastroju - mówili
chodzi po gabinecie i „głośno my-ма

- Dyktatury im sig. zachclewa,
dyktatorkami chcą być, poliejant be-
dzie rządził a dyktator Piłsudski bę-
dzie za wszystko odpowiedzialny,

I poza zwięzłym oświadczeniem
prasowym, udzielonym 12 maja péé-
nym wieczorem, w którym uzasadniał
swój krok słowami: „...nie może być
w państwie, gdy nie Chce ono 186 ku
zgubie, za dużo nieprawości"... - nie
było na razie innych wywiadów,
Dopiero w dziesięć dni później i w

następnych dniach Marszałek w diuz-
szych trzech wywiadach mówił o
dniach przełomu i aktualnej sytuacji
politycznej.
Wpierw jednak odezwał się i zwró-

cit do żołnierzy już w nowym cha-
rakterze jako minister spraw woj.
skowych rządu prof. Kazimierza Bar-
tla. Wspaniały rozkaz do armii z 22
maja Marszałek napisał sam: „W jed-
ną ziemię wsiąkła krew nasza, zie-
mię jednym i drugim jednakowo dro-
ga, przez obie strony jednakowo umi-
dowang. Niechaj krew ta gorgca, naj-
cenniejsza -w Polsce krew zolnierza,
pod stopami naszymi będzie posle:
wem braterstwa, niech wspólną dla
braci prawdę głosi". Widziałem pod-
ówczas brulion tego głęboko wzru-
szającego rozkazuze wstawkami, po-
prawkami i uzupełnieniami Marszal
ka - nim maszynopis, otrzymany w
chwilę później, przedyktowałem tele-
fonicznie do „Kurjera Porannego".
Wojsko worcito nie tylko do koszar,

wróciło do codziennej źmudnej pracy:
Odbudowa jedności i wartości armii
została z miejsca dokonana. Prze-
dział pomiędzy obiema stronami zni
kał szybko i nie powracał - dopie-
ro później odnowiła go polityka po-
wrześniowego kierownictwa.
W czasie pierwszej gry wojennej

- tuż po przełomowych dniach ma-
jowych - gdy jeden z wyższych do-
wódców, wyróżniony przez Marszałka,
zameldował: „Ja walczyłem po stro:
nie rządu, przeciwko panu marszal-
kowi", usłyszał natychmiast replikę:
-To dobrze że pan nie był w do-

mu i nie był neutralny,
Bolesne rany zabliźniaty się szybko.

  

Stefan Benedykt.

  

 


